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R O Z D Z I A Ł J. 

Na dworcu kolei Finlandzkiej. — Po drodze do Wybor-
ga.— W Wyborgu.—Przed posągiem Wajnamojnena. 

ak nazwana „Strona Wyborska," należy 
do młodszych i uboższych dzielnic 

Petersburga. 
Kiedy Piotr "Wielki, upodobawszy sobie 

ujścia Newy do morza, tam gdzie wspaniała 
ta rzeka, skręciwszy się gwałtownie na północ, 
tworzy większe i mniejsze wyspy, zamyślił 
wybudować stolicę, „Strona" ta, była bagnistą 
puszczą leśną, tu i owdzie tylko zasianą dre-
wnianemi chatami, śladem życia i czucia w tych 
miejscach. Pierwotne miasto zabudowywało 
się na wyspie porzuconej nieco na zachód, 
i tam dokoła domku Reformatora układało się 
w mniej lub więcej prawidłowe dla oka linie, 
a choć z czasem przekroczyło rękawy Newy, 
zagarniając przeważnie na południu coraz 
więcej pod siebie terrenu, do tej północnej 
„Strony" czuhońskiej niechętnie zaglądało, 
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jakby przewidując, że przyszłość jego i potę­
ga nie mają z nią wiele wspólnego. 

Ale przewidywaniom i rachubom ludzkim, 
twarda konieczność nierzadko w drogę wcho­
dzi, więc stało się, że.pęczniejący z rokiem 
każdym gród, zmuszony został zapoznać się 
z tą „Stroną" bliżej, i nadmiarem swojego ży­
cia użyźnić zapuszczone jej łany. Padły więc 
pod toporem lasy, osuszono bagna i błota, 
i dziś, tam gdzie wczoraj jeszcze nawoływały 
się na schadzki leśne zwierzęta, pędzi „izwo-
szczyk" z zarumienionemi od nieproszonych 
pocałunków mroźnego wiatru, pięknościami 
Północy, a tam, gdzie stała uboga fińska 
chatka, pod cieniem zawalającego się od sta­
rości dachu kryjąca mniej wesela uśmiechów, 
niż gorzkiej niedoli łez, dźwiga się olbrzymia 
fabryka, zuchwale ku szarym obłokom prze­
mawiająca językiem gęstego dymu. . 

Tylko że gdy wszystko, co bogatszego miał 
Petersburg, znalazło już dla siebie plac gdzie­
indziej, a pałace miejscowych magnatów, nie 
przysiadły się tam do kominów fabrycznych, 
przeto stało się, że „Strona" ta wyssała ze 
stolicy, nie jej śmietankę, lecz fusy, i będąc 
w niej dzielnicą najmłodszą, jest jednocześnie 
też i najuboższą. Robotnicy, spożywający czar­
ny swój chleb w zamian za siły zużywające 
się w tych fabrykach, zaludniają ją też w zna-
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cznej ilości, drobnych sklepików właściciele 
i ludzie rzemiosła, pomnażają ich szeregi, na­
dając odrębny charakter tej całej „Stronie," 
mało licujący z luxem starszych, szczęśliwszych 
i bogatszych „Stron." Przedmieście? Nie, nie 
jest to przedmieście Petersburga, jest to nie­
wielkie prowincyonalne miasto, samo w sobie, 
i samo dla siebie. Odcina je od niego Newa, 
odcina cała summa warunków socyalnych, w ja­
kich żyje, odmienność atmosft ry, jaka się nad 
niem unosi. W nurtach wody, oddzielającej 
„Stronę Wyborską" od pozostałych dzielnic 
stolicy, utonęły: i zamożność i wspaniałość 
tych dzielnic. Z jednej i z drugiej nie prze­
dostało się tu nic. 

Ten charakter, oddalonej tej od środka Pe­
tersburga „Strony," sprawia, że rzadki tylko 
stały mieszkaniec tego miasta zagląda do niej 
i do tego czasami, obcy zaś, kiedy się nad 
Newą znajdzie, w tym tylko razie wkracza na 
to jej wybrzeże, gdy go interes lub ciekawość 
ciągną dalej na Północ. Dworzec też „Stro-
n y Wyborskiej," jeden z najokazalszych jej 
budynków, jest jednocześnie i najbardziej 
w niej interesującym gmachem, dokcła niego 
koncentruje się wielkomiejskie życie, w peł-
nem oryginalności jego wnętrzu widzi się to, 
co życia tego wyraźnym jest śladem. Dalej 
brudno, ubogo, martwo,— choć koła fabry-
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czne zgrzytają ci nad uchem, a zapracowane 
postacie snują ci się przed oczyma. 

Przekraczasz progi tego „Dworca" i spo­
strzegasz, że nietylko jesteś w zasobniejszym, 
ale i w nieco odmiennym świecie. Twarze 
inne wchodzą ci ciągle w drogę, języki inne 
bezustannie wpadają ci do ucha. 

Po wielkiej sali, zawieszonej reklamami 
,,Imatry," zastawionej stołami, na których 
zaimprowizowani wekslarze zmieniają ruble 
i kopiejki rosyjskie na finlandzkie marki i pen-
ni, biegają chłopcy z szafkami gazet w rę­
kach. Gazety szwedzkie i fińskie. Więc „Nya 
Pressen" i „Hufvudstadsbladet," więc „Uusi 
Suometar" i „Paivalehti." 

Przez ciekawość kupujesz gazety, oglądasz 
je na wszystkie strony, widzisz, że rozmiara­
mi swemi zbliżają się one do wielko-europej-
skich dzienników, że zadrukowane są łaciń-
skiemi i gotyckiemi czcionkami. Widzisz i wię­
cej, że ustawione na nich w regularne szpalty, 
jak szeregi wojska, litery, nie przemawiają do 
ciebie żadnym głosem, że to, co masz przed 
oczyma jest dla ciebie pustym dźwiękiem. Je­
szcze „Nya Pressen" szwedzka przywodzi ci 
na myśl „Nową Prassę," ale nic zgoła nie zna­
czą wszystkie lingwistyczne twoje nocye, gdy 
starasz się odgadnąć, jakie pojęcie zamyka 
się w fińskim tytule „Paiva lehti." Nic dziw-
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nego, wyraz ten znaczy: „Dziennik Codzien­
ny," i prócz węgierskiego z żadnym europej­
skim językiem nic wspólnego nie ma. 

Aby się o tem lepiej przekonać, bierzesz 
do ręki od narzucającego ci się chłopca, małą 
książeczkę z napisem u góry „Kylakirjaston 
Kuvalehti" (Biblioteka obrazkowa wiejska) 
i przesylabizowawszy całą stronę, chowasz ją 
do swej torby podróżnej, bo skorzystać z niej, 
jako żywo nie możesz nic. 

Od Walkeasaari, piątej stacyi za Peters­
burgiem zaczyna się Finlandya, wychodzisz 
więc na korytarz swego wagonu, aby się 
przyjrzeć obrazom jej nieco bliżej. 

Spostrzegasz, że jesteś w gęstym lesie. 
Na prawo i na lewo iglaste, rozmaitych 

wysokości drzewa, tu i owdzie porozrzucane 
bezładnie głazy, przed tobą biała, długa, 
o jednej linii szyn droga, a nad tobą szare 
niebo. Wody ni śladu, ludzkich chat bardzo 
mało, gęste tylko drewniane stacyjne dworki, 
przed któremi snują się dziewczęta z jagoda­
mi, urozmaicają krajobraz. Urozmaicają nie­
wiele i doznajesz wrażeń spokoju co prawda 
z jednej strony, ale melancholii i ciężkości na 
duszy z drugiej. 

Świat nowy, smutny, biedny, wyciska na 
tobie swój ślad i jest ci też tęskno i smutno, 
gdy mkniesz po nim szybko na skrzydłach 
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pary, ciągnącej cię na tę tajemniczą Północ, 
niewiadomo doprawdy po co. 

Kraj, którym jadę, jest szerokiem między­
morzem. Weźcie mapę, to się przekonacie 
o tem. Po jednej stronie graniczy on z za­
toką fińską, po drugiej z jeziorem Ładoga, 
wielkiem jak morze, i jak morze burzliwem. 
U wrót Wyborga międzymorze się kończy, 
zaczyna się rozległy półwysep, ostro wsunięty 
w wody Bałtyku. To właściwa Finlandya, 
ojczyzna Wajnamojnena i Kalevali, poetyczny 
kraj Tysiąca Jezior i Tysiąca "Wysp. 

Uczucie zaciekawienia, jakie ten nieznany 
kraj w tobie budzi, reaguje przeciwko uczuciu 
melancholii, a reaguje tak silnie, że gdy opu­
szczasz wagon kolei, z którym nie rozłączałeś 
się na dłużej przez kilka godzin, jesteś cały 
że się tak wyrażę uchem i okiem. 

Patrzysz i słuchasz, ale rozumiesz dobrze 
to tylko, co drogą wzroku dostaje się do twe­
go mózgu; świat żyjący wchodzi o tyle tylko 
w styczność z tobą, o ile wyodrębniwszy się 
z językowej wyłączności swojej, odezwie się 
do ciebie zrozumiałym przez znających głó-
wniejsze europejskie mowy głosem. 

Przybyliśmy zatem już do Wyborga, mia­
sta jednego z najstarszych i najciekawszych 
w całej Finlandyi. Jeśli zajrzymy do jego 
metryki, to się przekonamy, że w całym tym 

szerokim i długim kraju, starszem od niego 
jest jedno tylko Abo. 

Kiedy nawróceni na wiarę Chrystusa Szwe­
dzi, z gorliwością Neofitów chcieli skaptować 
sobie względy Rzymu, zwrócili wtedy oczy 
swe na Finlandyę bóstwom pogańskim skła­
dającą hołdy. Mając na półdrodze do tego 
kraju wyspy Alandzkie, najpierw na nich po­
łożyli zbrojne ręce, a później, gdy już byli 
ich pewni, korytem Aury przedostali się na 
wschodni ląd. Wtedy to u ujść do morza tej 
rzeki wybudowali pierwszy zamek, nadali mu 
nazwę Abo i ztąd już, niby z oszańcowanego 
obozu zbrojne swe hufce na mord i krew po­
syłali na północ i wschód. Działo się to oko­
ło 1157 roku, i rok też ten jest początkiem 
miasta Abo, najstarszego ze wszystkich miast 
w tym kraju, jedynego, któremu pod wzglę­
dem wieku ustępuje Wyborg. Ale ustępuje 
zaledwie o lat 140, i inne wszystkie jakie 
spotykamy tu miasta, są już młodsze od nie­
go i to o kilka nawet setek lat. 

Nieco młodszy od Abo, jest Wyborg je­
dnak wypadkową takich samych, jak Abo, za­
miarów. 

Takich samych. Jak chęć rozprzestrzenie­
nia na wschodnich wybrzeżach Bałtyku nauki 
chrześcijańskiej, a w ślad za tem i politycznej 
supremacyi Szwecyi, przerzuciła w XII wie-
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ku zbrojne jej hufce nad brzegi Aury i ka­
zała im w tern miejscu ufortyfikować się pod 
obronnym zamkiem, któremu nazwę Abo na­
dali, tak ta sama chęć popchnęła je później 
dalej na wschód, tam, gdzie zatoka fińska wrzy­
na się głębokim klinem w ląd. 

Powtórzyła się i tu stara dziejowa histo-
rya, apetyt przyszedł z jedzeniem, mając już 
w garści cały finlandzki zachód przymykają­
cy do morza, zapragnięto jej skropionego nie-
zliczonemi jeziorami wnętrza, a że, aby to 
wnętrze posiąść, trzeba było usadowić się bli­
żej niego, więc usadowiono się w Wyborgu. 
I z Wyborga już jak z Abo robiono zbrojne 
wycieczki dokoła, póki jak szeroki i długi 
cały ten kraj, nie wyrzekł się swojej nieza­
leżności i swoich bogów. 

Tam więc i tu, zamiary były takie same, 
ale i takie samo ich wykonanie. I w Wy­
borgu i w Abo kaźuy krok naprzód Szwedów 
w głąb kraju znaczył się pożogą i krwią. 
Słowa miłości i przebaczenia Chrystusa, do tę­
pych mózgów i zakamieniałych pogańskich 
serc przedostawały się, ku większej zapewne 
radości Nieba, na ostrzach zbroczonych mie­
czów i dzid... 

Stare zamczysko szwedzkie u Aboskiego 
mostu, od wieków było sercem całego Wy­
borga. 

Było i jest, dzięki położeniu swemu, na 
niewielkiej wyspie, w środku cieśniny łączą­
cej zatokę fińską z tak nazwaną „Salakka 
Lachti," prostokątnym basenem, przeprowa­
dzającym dziś wody tej zatoki, drogą kanału 
Sajmańskiego do całego wnętrza Finlandyi. 

Kiedy w roku 1293 Torkel Knutson przy­
płynął tu z silną flotą, na wyspie tej wzniósł 
w górę obronne mury. Wtedy dokoła nich 
zawrzało życief pobudowały się domy, i ztąd, 
niby z ogniska poczęły rozpryskiwać się dłu-
giemi promieniami, odżywiające i oświecające 
okoliczny kraj prądy. Ciągnęła wtedy ku so­
bie wszystkich ta mała wyspa, kto tylko po­
żądał opieki, — pod cieniem jej zamczyska 
wschodziły nasiona nieznanej w tym świecie 
wiary i zachodniej cywilizacyi. 

Ze zmianą czasów, rolę tę zamku przejęły, 
instytucye inne, grupujące się dokoła niego 
miasto, rozszerzyło się i poszło dalej na po­
łudnie i wschód, ale jak przed wiekami, tak 
i dziś ta wyspa i ten zamek, niby magnes po­
tężny ciągną ku sobie wszystkich. Dlaczego 
wczoraj?—powiedzieliśmy to wyżej, czemu dziś, 
powie to sobie każdy, komu nietajna przycią­
gająca siła martwych, a przecież wiecznie ży­
wych, pomników historycznych zdarzeń i bo­
haterskich legend. 
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Ale nietylko zdarzeń i legend — i estetyka 
ma w tem zasługę swoją. Dzięki temu, że 
wyspa, na której się ten zamek wznosi, leży 
w środku ważkiej cieśniny, że na lewo od niej 
masz wody zatoki fińskiej, a na prawo kana­
łu Sajmańskiego, że ulokowawszy się na naj­
wyższym jej punkcie, jakim jest właśnie szczyt 
zamkowej wieży, widzi się dokoła krajobraz 
niezwykły, na poły wodny, na poły lądowy, 
urozmaicony, o ile o pierwszy chodzi statkami 
parowemi i łodziami ożywiającemi go malo­
wniczo, o ile zaś o drugi kępami rozłożystych 
drzew na północy, świątyń i domów na po­
łudniu—dzięki temu powtarzam właśnie, mała 
ta wyspa ciągnie ku sobie i tych, dla których 
przeszłość, legendy i wspomnienia niegodne 
są zastanowienia chwili, i jak dla Bismarcka 
przyrzeczenia królów pruskich, niewarte są fe-
niga. 

I ci nawet, kiedy tu na szczycie tej wieży 
się znajdą i powiodą okiem dokoła, nie mogą 
oprzeć się wstrząsającym wrażeniom, jakich 
na widok piękna przyrody doznaje każda czu­
jąca istota, i ci nawet przyznać muszą, że 
wyspa ta dziś tak jak i dawniej jest sercem 
miasta, do którego spływa jego krew. 

Kto rozpoczął zwiedzanie Finlandyi od Abo 
lub od Helsingforsu, i zanim tu nogę posta­
wił widział już i skaliste archipelagi morskie 
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tego kraju i poszarpane od nadmiaru wód jego 
wnętrze, ten, gdy z lotu ptaka przyjrzy się 
Wyborga figurze, przyzna wprawdzie, że jest 
ona dziwaczną i niezwykłą, ale doda jedno­
cześnie w duchu, że w tym kraju dziwaczniej-
sze jeszcze oglądał. Po wybrzeżach Sajmań­
skiego jeziora potarganych w niepodobny do 
uwierzenia sposób, po Punka-Harju, figlu 
przyrody spłatanym ku ludzkiemu zdumieniu 
połączonemi siłami: wody, lądu i ognia, cóż 
jest w stanie wprawić kogo w tym osobliwym 
kraju w podziw? ale po krajobrazach Europy, 
gdzie nie ma jak w Finlandyi pomieszania ży­
wiołów, gdzie ląd stały jest lądem a woda 
wodą, gdzie jeden drugiej nigdzie w drogę 
nie wchodzi, to, co się w tem mieście z wy­
sokości ogląda, uderzyć musi oryginalnością 
swoją i dziwacznością. 

W miejscu, gdzie od sześciu wieków wzno­
si się Wyborg, zatoka fińska, wcisnąwszy się 
dwunastowiorstowym klinem w ląd, pokrajała 
go, niby papieru szmat, zabrawszy mu wszyst­
ko, co się tylko zabrać dało. 

Przedewszystkiem rozdzieliła go na dwie 
części i wązkim pasem wodnym posunęła się 
na wschód, ale nie poprzestawszy na tem, 
jakby dla igraszki, temu czego pochłonąć nie 
zdołała, nadała kształty fantazyjne i powiem 
śmieszne. Mamy więc Da południo-wschodzie 
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regularny półwysep, na którym usadowiło się 
właściwe miasto, ale j"uż w równoległej' od 
niego linii wrzyna się w wodę, wazki i długi 
język, zamykający basen wodny, brzegiem 
którego biegnie linia kolei do Helsingforsu. 

Na tym półwyspie i dokoła tego języka 
grupami ustawiły się domy, krótkie i proste 
ulice wyciągnęły się we wszystkich kierun­
kach, strzelił}- ku obłokom wysokie wieże go­
tyckich protestanckich świątyń, lub rozpostarły 
się różnokolorowe kopuły wschodnich cerkwi. 
Naturalnie, ta część terenu, zabudowana i za­
ludniona, z prawidłowością jeszcze w jakim 
takim jest związku, ale za to część jej prze­
ciwległa, odcięta od niej wazką cieśniną i sztu­
cznie tylko dwoma mostami połączona, kreśli 
figurę nad wyraz oryginalną. Patrząc na nią 
od strony zachodu, mamy obraz olbrzymiego 
ptaka z długą szyją i rozpostartym szeroko 
ogonem, ale część wschodnia, to twarz egip­
skiego Sfinksa, nieruchomo zwrócona w stro­
nę kanału. 

Kiedy się więc z wieży szwedzkiego zam­
ku spogląda na dół, uderza oczy przedewszyst-
kiem rozmaitość krajobrazu, zwłaszcza też, że 
figura północna tak bardzo do twarzy i kształ­
tów ptaka podobna, porosła jest kępami gę­
stych drzew, usiana wdzięcznemi villami, i jak­
by dla ciągłego przypominania blizkiego swe-
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go związku z wodą, gęsto nakropiona stawami, 
oraz jeziorami, zarosłemi sitowiem i układa-
j'acemi się znowu w fantazyjne figury. 

Ten pełen urozmaicenia krajobraz, jest je­
dnocześnie i krajobrazem dziwnie pięknym, 
zwłaszcza też, gdy mu się przygląda, już po 
zachodzie gwiazdy dziennej. Przyćmione, bo 
niezagasłe światło, mające coś w sobie z żaru 
słońca i cmentarnego blasku księżyca, rozle­
wa dokoła jakiś dziwnie smętny czar, wycho­
dzi wszystko dla oka wyraźnie, ale bez tych 
chropowatości, jakie wyprowadza światło dzien­
ne, wciskające się wszędzie i nie pozwalające 
niczemu pozostać w cieniu. Wilgotna mgła, 
jaka oświetleniu temu towarzyszy, zamiast 
ujmować dodaje obrazowi uroku. Linie za­
cierają się nieco, ale barwy wyskakują na 
plan pierwszy, działają na zmysły i odurzają. 
I w zawieszeniu patrzy się na to całemi go­
dzinami, a gdy się patrzeć przestanie, to się 
powiada sobie w duchu, że się widziało coś 
takiego, czego się na codziennej drodze nie 
widzi. Woda i ląd, ląd i woda, tu obrazy 
ruchu i życia, tam cicha romantyczna leśna 
głusza, a dalej za nią, świat nieznany, cywi­
lizowany i dziki, rozpościerający się na tle 
skał, błot, moczarów, jezior i borów,—i wa­
biący cię ku sobie, jak czarodziejka nad Mi­
ckiewiczowskiego Świteziu wodami. 

W, 
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Wyborg nie jest dużem miastem, w Fin-
landyi przecież, gdzie nrast dużych wogóle 
nie ma, gdzie wszystkie razem wzięte liczą 
mało co więcej mieszkańców, niż Łódź, do 
większych zaliczonym być musi. Nie ilość je­
dnak obywateli jego, nadaje mu dominujące 
w kraju znaczenie, położenie geograficzne spra­
wia, że jest on rzeczywistym kluczem całej 
północy. 

Że tak jest, rozumiano to nie od wczoraj 
i te porozrzucane po lasach okolicznych kopce 
ze szczątkami ludzkiemi, te potoki przelanej 
tu w ciągu wieków długich krwi, świadczą 
wymownie o tern, że strategiczne znaczenie 
punktu tego nietajnem było zamarłym poko­
leniom. Staczały się też tu zacięte walki i to 
już od końca XV wieku, póki nareszcie wiek 
XVIII, nie zdecydował o losie tego miasta. 

Pokojem Nysztadzkim Szwecya zrzekła się 
go na wieki na rzecz swojej północnej ry­
walki i tern samem przesądziła o przyszłości 
całej Finlandyi. I wiek już czasu nie upły­
nął od tej chwili, a półwysep skropiony wo­
dami zatok Bctnickiej i Fińskiej rozerwał po­
lityczny związek z zamorską metropolią. Wy­
puszczony przez jednych z omdlewających 
rąk klucz, otworzył drugim, silniejszym, wro­
ta aż do Lodowatego morza. 
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Ze zmianą politycznych warunków w pół­
nocnej Europie, z osłabieniem Szwecyi, wre­
szcie z powstaniem w innych miejscach groź­
nych, pierwszorzędnych twierdz, strategiczne 
znaczenie Wyborga upaść z konieczności mu­
siało, nie zmniejszyło się jednak ani o włos 
jego znaczenie w kraju, owszem powiększyło 
się w trójnasób. 

Dzięki temu, że leży on na skraju zatoki 
odznaczającej się niezwykłą na tych wodach 
głębokością, największe handlowe statki pod­
pływać z towarami mogą ku kamiennych do­
mostw jego progom, z powodu zaś że przez 
przekopanie pasa ziemi, oddzielającego Wy­
borg od wielkiego jeziora Sajma, sztucznym 
sposobem wody słone połączymy się ze słodkie-
mi statki te bez przeładowywania mogą prze­
dostawać się aż do Nysslotu, Kuopio i Iisalmi. 

Jest on więc wielkiem tranzytowem miej­
scem między zachodem a północą Europy, 
przez jego wrota przesuwają się produkta fa­
bryk i surowe twory przyrody, na jego wo­
dach dokonywa się bezustanna wymiana owo­
ców myśli, zabiegliwości i pracy człowieczej. 

Tak od morza, nie inaczej przecież i od 
strony lądu. 

Do ostatnich nieledwie czasów, Finlandya, 
kraj o wiele większy od Wielkiej Brytanii 
z Irlandyą razem wziętemi, pozbawioną była 
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komunikacyi kolejowej. Podczas gdy już cała 
Europa wzdłuż i wszerz przerżnięta była szy­
nami, leśne drożynki, trakty pocztowe i jezio­
ra łączyły tu jedyn'e ludzi z ludźmi, a gdy 
zima, ta straszna zima północy, co to wszystko 
przez trzy ćwierci roku trzyma w kościstych 
swoich uściskach, nadeszła, gdy trakty poczto­
we i ścieżki leśne zawalone zostały górami 
śniegu, a wody zarówno słodkie w jeziorach, 
jak słone na całem wybrzeżu morskiem po­
kryły się szklaną powłoką, odciętą była od 
reszty świata i skazaną na wystarczanie sama 
sobie. Miało to swoją dobrą stronę, miało 
i złą, wpajało w ogół przekonanie, że należy 
liczyć tylko na siebie, nie oglądać się na ni­
kogo i tern samem wyrabiało przedsiębiorczość, 
i energię, dwie cnoty, które obdarzone niemi 
ludy, wynoszą na wysoki szczebel, ale jedno­
cześnie puls narodowego postępu znakomicie 
osłabiało, rękom podnoszonym siłą woli do 
góry, kazało nieraz opadać na dół. 

Rok 1862 jest rokiem zwrotnym pod wzglę­
dem komunikacyj lądowych w Finlandyi, w ro­
ku tym bowiem w dniu 17 marca, puszczono 
pierwszą lokomotywę po drodze z Helsing-
iorsu do Tavastehusu. Lokomotywa ta nie 
przeszła wprawdzie przez Wyborg, przebiega­
ła zresztą po niewielkiej przestrzeni (107 kilo­
metrów), ale była balonem próbnym, z do-
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świadczeń którego miasto to wkrótce miało 
skorzystać. 

Jakoż w ślad za koleją tą, poszedł projekt 
długiej linii już przez "Wyborg od Helsingforsu 
do Petersburga, i w dniu 30 sierpnia 1870 
roku, kiedy we Francyi wojna dwóch kolo­
sów zachodnich siała spustoszenia i śmierć, 
nad brzegami zatoki Fińskiej cy wilizacya świę­
ciła swój tryumf. A gdy dobrodziejstwa tej 
kolejowej linii wyczekiwać długo na siebie nie 
kazały, rzucono się z pośpiechem ku prowa­
dzeniu coraz nowych, że zaś wszystkie one 
bliżej lub dalej o "Wyborg zaczepiały, przeto 
z każdej z nich wyciągał on korzyści zna­
czne. 

Dziś miasto to łączy się wygodnie z ca­
łem wybrzeżem morskiem, z Kotka, Helsing-
forsem, Hango, Abo, Wazą i Uleaborgiem, 
a jednocześnie sięga do Kuopio i Joensu serca 
kraju, oraz do Serdobolu nad jeziorem Lado­
ga jego najdalszej wschodniej kończyny. 

Pomyślcie teraz: sztuczny kanał Sajmań-
ski dozwala statkom parowym i żaglowcom 
przedostawać się aż pod 64 stopień szeroko­
ści geograficznej, a koleje żelazne na najdal­
szą północ, zachód i wschód. Cóż więc dziw­
nego, że w takich warunkach Wyborg wyróść 
musiał na miasto handlowe pierwszorzędnego 
w tych stronach znaczenia, że niby Manche-

W kraju tys. jezior. 2 
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ster Finlandyi, cały niemal jej handel po­
chwycił w swoje ręce. 

Stracił jako punkt strategiczny, jako ter-
ren śmiertelnych zapasów o panowanie, jako 
arena ścierania się wielkich ambicyj, zyskał 
jako ekonomiczny rynek, jako plac, gdzie 
schodzą się ze stron wszystkich ludzie, nie 
po to, by sobie czaszki rąbać i zęby wyłamy­
wać, ale by się we wspólnej pracy wspierać, 
do cywilizacyjnej walki z potęgami przyrody 
zagrzewać. 

Czy więc w ostateczności zyskał, czy stracił? 
To znaczenie handlowe Wyborga, ta jego 

wymienna w tern miejscu rola, sprawiają, że 
wszystko niemal nosi w nim na sobie wyraźne 
ślady zajęć, jakim się przeważnie mieszkańcy 
jego oddają. Wszystkie prawie domy są tam 
w niższych swoich częściach składami prze­
różnych towarów, na wszystkich ulicach wi­
dzisz gorączkowy ruch, jaki cechuje tylko 
rynki handlowe, a w miejscu gdzie miasto 
półokrągłym półwyspem głęboko wrzyna się 
w morze, ruch ten niekiedy przybiera nawet 
kolosalne rozmiary. 

Sprawia to, że Wyborg miasto ośmnasto-
tysiączne patrzy czasami na handlową stolicę, 
zwłaszcza też, gdy głęboki port jego zaludni 
się statkami z całego świata, a od strony ka­
nału Sajmanskiego, setki żaglowców nadpły-


